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C H E Ł M S H I  KURJER IL U S T R O W A N Y
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PRENUMERATA 

za 1 kwartał 2,50 zł. 

za 1 rok 10 zł.

Ceny ogłoszeń:
Przed tekstem  za 1 w. m''m. 15 gr., w tekście za 1 w. m 'm . 20 gr., za tekstem  
za 1 w m/m. 7 gr.; strony przed tekstem  i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 

tekstem  (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogtosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
za słowo. Dla poszukujących pracy za 1 wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy.

Og łoszenia zam iejscowe o 50 proc. droższe.

A dres  R e d a k c ji i  A d m in is tr a c ji C he łm , u l. L u b e lsk a  (dom  p. B oguszew sk iego )

M o l  Minlejttycli twt e ti
W Polsce.

Po ukończeniu dyskusji nad projektem 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej na 
posiedzeniu wtorkowem Sejm załatwił w 
środą szereg spraw bieżących,z których 
najważniejszą była ustawa o monopolu 
zapałczanym. Referował pos. Manaczyń 
ski (Z. L.” N.). W  toku dyskusji zabrał 
głos Prezes Rady Ministrów p. Grabski, 
który gorąco wystąpił w obronie mono
polu, dowodząc, że uchwalenie go da mu 
pokrycie na wydatki nieprzewidziane w 
budżecie, jak pomoc dla powodzian i po
moc dla Górnego Śląska, aby mógł prze
trzymać okres zmagania sią na tle za
ostrzenia stosunków celnych między Pol
ską a Niemcami. P. Premjer oświad
czył, że jeżeli monopol nie zostanie u- 
chwalony, wyciągaie z tego konsekwen
cje. Wnioski „Wyzwolenia“ o odesłanie 
Ustawy jeszcze raz do Komisji odrzuco
no i monopol uchwalono w II-giem czy

taniu.
Pewne zdenerwowanie, jakie okazał 

Premjer z powodu Ustawy, która sto
sunkowo niewielkie przyniesie dochody, 
staje się zrozumiałe na tle ogólnej sy 
tuacji finansowej, która, jak wiadomo, 
jest ciężka. Świadczą o tem cyfry bi 
lansu Banku Polskiego z 30 czerwca b.r. 
i porównanie ich z cyframi 31 grudnia 
1924 roku. W grudniu zapas złota wy
nosił 103 miljony, obecnie;’wynosi o 17 
miljonów więcej, natomiast mieliśmy w 
grudniu 289 miljonów, obecnie mamy
119 milj. 840 tys., czyli o 150 milj. 
mniej. Obieg banknotów zmniejszył się 
z 550 miljonów na 503 miljony. W tych 
warunkach przypływ kilku miljonów wa
lut jest bardzo pożądany, jakkolwiek z 
drugiej strony zaznaczyć trzeba, że w 
lipcu większych wypłat niema, więc stan 
ten się poprawi. Sierpień zaś, w któ
rym zacznie się realizacja tegorocznego 
urodzaju, przyniesie niewątpliwie zna
czną poprawę w sytuacji.

Z ważniejszych spraw załatwiono je 
szcze ustawę w kredycie na meljoracje.

Naogół wyczerpano zaledwie połowę po
rządku dziennego.

W  piątek Sejm przystąpił do głoso
wania nad ustawą o Wykonaniu refor 
my rolnej. Według obliczeń robionych w 
kuluarach głosowanie to potrwa długo. 
Po ostatniein obliczeniu poprawek i od
liczeniu rówuobrzmiących zostało ogó 
łom 650, z tego odpadnie 100 jako nie
aktualnych, zostanie zatem 550. Na 
przegłosowanie 500 poprawek trzeba 
1000 minut, czyli 16 godzin, na prze 
głosowanie 50 conajmnioj 8 godzin, 
czyli najmniej trzech posiedzeń po 8 
godzin; o ile oczywiście „Wyzwoleiiie“ 
wierne swej metodzie nie wywoła awan
tur. Jak długo będzie trwało I I I  czyta
nie trudno przepowiedzieć.

— Na czwartkowem posiedzeniu po
łączonych komisyj Spraw Zagranicznych 
i Przemysłowo Handlowej, pos. Marylski 
referował umowę konsjljacyjną i arbi
trażową między Polską, Łotwą, Estonją 
i Finlandją. Umowę ratyfikowano. Pos. 
Kozicki referował umowę konsyljacyjną 
i arbitrażową między |Polską i Czeeho 
Słowacją. Ratyfikację uchwalono.

Następnie również pos. Kozicki refe 
rował konwencję handlową wraz z kon 
wencją weterynaryjną między Polską i 
Czechosłowacją. Referent uzasadniał ko
nieczność łącznego traktowania umowy 
handlowej i weterynaryjnej z ^układem 
węglowym i tranzytowym, zawartym je 
dnocześnie, dlatego, że Czechosłowa
cja odnosi główne korzyści ze zniżki ceł 
na wyroby przemysłowe, Polska nato
miast zyskuje ułatwienia w wywozie pło
dów rolnych do Czechosłowacji oraz uła
twienia w wywozie węgla (kontyngent 
roczny 720 tys. tonn, czyli o 50 proc. 
więcej niż dotychczas) oraz ułatwienia 
w tranzycie węgla i m'aych produktów 
przez Czechosłowację (obecnie przecho
dzi 4 i pół milj. tonn *węgla polskiego 
rocznie). Referent wskazał również na 
to, że Czechosłowacja zobowiązała się 
do niekorzystania z zastrzeżeń zawar
tych w konwencji barcelońskiej, dają-
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cych państwu możność nieprzepuszcza- 
nia transportów materjału wojennego w 
czasie wojny. W końcu pos. Kozicki za
proponował ratyfikację traktatu nietylko 
z punktu widzenia korzyści ekonomicz
nych jakie daje, ale także ze względu 
na to, że zawarcie traktatów podpisanych 
dnia 27 kwietnia w Warszawie, stanowi 
konieczną podstawę do oparcia'^stosun- 
ków politycznych między oboma państwa
mi na wzajemnem zbliżeniu. W  dysku
sji zabierali głos posłowie: Bator (Z. L. 
N.), Szydłowski (Piast), Polakiewicz (Wy
zwolenie), Dymowski (Ch. D.), Seyda (Z. 
L. N.), Ejzensztein (Koło żyd.), Dębski 
(Piast) i Niedziałkowski (P. P. S.). Po 
wyjaśnieniach ze strony przedstawiciela 
Rządu p. Łukasiewicza, zastępującego 
dyrektora Departamentu Politycznego i 
p. Dunajewskiego, konsula polskiego w 
Pradze, ustawę jednogłośnie ratyfiko
wano.

— W  czwartek odbyły się dwa posie
dzenia Komisji Komunikacyjnej, na któ
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rych „Wyzwolenie“ i P. P. S. przypu
ściły „koncentryczny“ atak na Min. Ko
lei p. Tyszką. Pos. Kapeliński (Wyzwo
lenie) przedstawił nadużycia, które ba
dał w Dyrekcji Radomskiej *i domagał 
się powołania specjalnej komisji śled
czej dla dalszego zbadania tej sprawy. 
Dyr. p. Rugiewicz, przedstawiciel Najw. 
Izby Kontroli oświadczył, że większa 
część zarzutów stawianych przez pos. Ka 
pelidskiego znana jest Najw. Izbie Kon
troli i, że przeważnie sprawy te oddano 
Prokuraturze Państwa. Pan Min. Kolei, 
potwierdzając oświadczenie dyr. Rugie 
wicza, dodał jeszcze, że niektórzy urzę
dnicy najwięcej winni, zostali już usu 
nięci, a inni po ukończeniu śledztwa bę
dą pociągnięci do odpowiedzialności, 
względnie usunięci. Po tych oświadcze
niach wywiązała się obszernajdyskusja. 
na której było widocznem, że lewica 
zamierzała z tej sprawy skorzystać, aby 
obalić Ministra. Posłowie: Zagajewski 
(Zw. L. N.), Ostrowski (Piast) i Pacz
kowski (Ch. D.) sprzeciwili się takiemu 
stawianiu sprawy, żądając natomiast 
przyspieszenie śledztwa w sprawie go
spodarki w Dyr. Wileńskiej. Ostatecz
nie po odrzuceniu wniosku pos. Kapeliń- 
skiego o powołanie komisji śledczej, 
przyjęto wniosek posłów jZw. Lud.-Nar., 
wzywający Ministra, aby najdalej do 
3 ech miesięcy zdał sprawozdanie z wy
niku dochodzeń.

— Dn.^9.VII obradował Komitet Eko 
nomiczny Ministrów nad zarządzeniami 
mającemi być odpowiedzią na ostatnie 
agresywne rozporządzenia niemieckie 
celne. Wedle wiadomości jakie otrzymu
jemy, uchwalono zakaz przywozu maszyn 
technicznych z Niemiec, maszyn elektro
technicznych i przetworów przemysło
wych, których wwóz wynosił sumę 10o 
milj. złotych rocznie.

— We wtorek Minister Spraw Zagra
nicznych wsiadł na statek jadący do 
Ameryki. Z powodu tego wyjazdu odbyła 
się w Ministerstwie Spraw Zagranicz
nych konferencja prasowa, na której 
poinformowano o celach tej podróży. 
Podkreślić należy na wstępie, że po
dróż p. Ministra niema charakteru poli
tycznego, leoz wyłącznie informacyjny, a 
przedewszystkiem celem jej jest zło
żenie hołdu Ameryce za jej wielką hu 
manitarną działalność w stosunku do 
Polski. Mimo braku tego charakteru 
politycznego, podróż jednak ma głębokie 
znaczenie polityczne. P. Minister w 
trakcie swej podróży odwiedzi trzy o 
środki, mające doniosłe znaczenie dla 
idei zbliżenia polsko - amerykańskiego. 
Wizyta w letniej rezydencji Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych i w Waszyng
tonie będzie miała charakter wyłącznie 
kurtuazyjny, ze względu na stanowisko 
izolacyjne polityki rządu amerykańskie
go, która jednak w stosunku do Polski 
ma odcień dużej życzliwości, na co w 
wielkiej mierze wpłynęło konsolidowanie 
naszych długów w Ameryce i sanacja

Generał Pangalos
nowy dyktator Grecji. Wziął władzę 
w drodze militarnego przewrotu polity

cznego.

skarbowa. W  Nowym Jorku p. Minister 
zbliży się do kół, które bardziej inte
resują się Europą pod względem ekono
micznym i finansowym. Dla gruntownego 
poinformowania tych sfer, p. Skrzyński 
przygotował szereg referatów, opraco
wanych przy współdziałaniu wszystkich 
Ministerstw. Materjał ten obejmuje re
formę Skarbu, objawy życia gospodar
czego i t. p.

W  Nowym Jorku zetknie się p. Mini
ster z polityczną organizacją amerykań
ską, której celem jest zapoznawanie 
amerykanów z politycznymi stosunkami 
w Europie Pobyt w Chicago będzie 
miał przedewszystkiem na celu odwie
dzenie ośrodków emigracji polskiej 
wszystkich obozów oraz oddziałanie na 
zatarcie się w Polonji ameiykańskiej, 
ostrych różnic poglądów. Ponieważ 
Chicago jest ważnym ośrodkiem wewnę
trznej polityce amerykańskiej p. Skrzyń
ski zetknie się tam z kołami politycz- 
nemi co może mieć doniosłe znaczenie. 
Z Chicago uda się p. Skrzyński do Wil- 
lauxornu gdzie według programu wy
głosi dwa wykłady jeden dla szerszej 
publiczności o charakterze ogólnym, 
drugi zaś o charakterze czysto politycz
nym przed audytorjum ścislejszem na t. 
zw. generale conference. Wyjazd z po
wrotem nastąpi w pierwszych dniach 
sierpnia, zależnie od tego, kiedy od
chodzić będzie do Polski statek.

—  W  Ministerstwie Spraw Zagrani 
cznych odbyła się konferencja prasowa 
na której członek delegacji polskiej do 
rokowań handlowych z Niemcami sen. 
Bartoszewicz oraz radsa handlowy po
selstwa polskiego w Berlinie p. Sokołow
ski przedstawili sytuację jaka się wy
tworzyła w ostatnich dniach.

Sen. Bartoszewicz wyjaśnił, że mimo 
ostatnich rozporządzeń niemieckich cel
nych, które są właściwie bojowem ude
rzeniem rokowania o układ prowizory
czny trwają dalej z odłożeniem roko
wań o układ definitywny. Niemcy je 

dnak w układach tych dają tak mało, 
żądając równocześnie bardzo wiele, bo 
klauzuli największego uprzywilejowania, 
że na ich propozycje Polska w żaden 
sposób zgodzić się nie może. Stutysię
czny kontyngent węgla jaki nam propo
nują niema dlanas ani znaczenia gospo
darczego, ani socjalnego, bo nie załatwi 
kwestii zatrudnienia robotników na Gór
nym Śląsku. Co do wywozu mięsa pro
ponują status quo, natomiast na wywóz 
bydła z Polski do Niemiec zgodzić się 
nie chcą. Podstawy więc do zawarcia 
układu są marne, choć dla obu stron 
jednakowo ważnem jest, aby do układu 
doszło.

Przypuszczać należy, że Niemcy w 
końcu zrozumieją, że jeżeli chcą trakto
wać sprawę serjo, muszą zmienić swo 
je stanowisko. Co do zarządzeń nie
mieckich z dnia 15 czerwca, to zam
knięcie dowozu było krokiem, do któ
rego mieli prawo, ale którego nie po
winni byli zrobić w trakcie rokowań. 
Był to krok nieprzyjazny i nie mógł zo
stać bez odpowiedzi, a reglamentacja 
wprowadzona przezRząd Polski 17 cze
rwca była tylko słuszną odpowiedzią. 
Wobec ostatnich zarządzeń celnych nie 
mieckich, Rząd nasz ma odbyć w naj
bliższych dniach naradę co do dalszych 
kroków, jakie należy przedsięwziąć.

Zdaje się, że sfery przemysłowe nie
mieckie wywierają dość silny nacisk 
na rząd, aby zmienił swoje stanowisko, 
rozumiejąc, że wskutek ostatnich za
rządzeń celnych skutki mogą być dla 
nich szczególnie bardzo przykre. Biją 
oni sami siebie w sposób nie rachujący 
się z potrzebami rzesz konsumentów, 
nie myśląc o tem, że w układzie zain
teresowany jest zarówno chłop polski, 
jak i robotnik niemiecki. Ponadto zaś 
uwzględnienie naszych żądań jest nie
słychanie ważne dla całego gospodar 
czego życia europejskiego.

— Komisja Ochrony Pracy wspólnie z 
Kom. Skarbową po dyskusji uchwaliła w 
drugiem czytaniu nowelę do ustawy z 
dn. 18 lipca 24 r. o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych na wypadek bez
robocia. Przyjęto jako normę, od której 
oblicza się składki i zapomogi — zaro
bek dzienny 8 złotych. Wysokość za
pomogi wynosi 30 proc. dla pracowni
ków samotnych i wzrasta do 50 proc. 
dla obarczonych rodziną. Skarb Pań
stwa nie bierze udziału w kosztach u- 
bezpieczenia. Do Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia powołanych ma 
być dwóch przedstawicieli pracowników 
umysłowych.

— Bank Gospodarstwa Krajowego na 
posiedzeniu w dn. 8 b.m,przyznał pięciu 
spółdzielniom i 10-iu osobom prywatnym 
dalsze kredyty z państwowych fundu
szów budowlanych na sumę ogólną 
1168600 zł.

— Szef bandy szpiegowskiej Wincen
ty Ilinicz nie poraź pierwszy zaprząta 
uwagę opinji publicznej swoją osobą. Był
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I. P a d e r e w s k i .
Mistrz Paderewski otrzymał niedawni od króla angielskiego wysokie odzna 

czenie, z którem związany jest tytuł baroneta. Mistrz otrzymał również ostatnio 
tytuł honorowy Doktora na Uniwersytecie w Glasgowie.

on naczelnym dyrektorem instytucji ro l
niczej p.n. Związek Handlowy [Rolników 
Polskich. Zarząd instytucji spoczywał w 
rękach p. Medarda Downarowicza. P. 
Downarowicz powierzył naczelne kierow
nictwo Iliniczowi. który do pomocy do
brał sobie grupę ^Strzeleckiego. llinicz 
ciesząc się pełnem zaufaniem p. Downa 
rowicza prowadził interesy Związku bez 
wszelkiej kontroli, zaciągał pożyczki i 
brał zaliczki na prawo i na lewo, wszy
stko w imieniu Związku. Książki handlo
we nie były prowadzone wcale, albo też 
w sposób znpełnie niedozwolony. Do na j
większych oszustw należała zaliczka pół 
miljona złotych uzyskana przez liinicza 
na dostawę zboża do „Guzochanu“. „Gu- 
zochan“ jednak nie otrzymał od liinicza 
ani jednego ziarnka zboża, pieniędzy 
też. W końcu wyszło na jaw, że paäsy- 
wa gospodarki liinicza wynoszą 2632 tys. 
zi Sąd Handlowy ogłosił upadłość związ
ku, flktóra pociągnęła za sobą upadłość 
Związku Mechaników. Instytucja stworzo
na przez „Wyzwolenie“ oszukiwała chło 
pów, brała od nich pieniądze na akcje, 
wzięła pieniądze na towar, którego nie 
dała i poderwała zaufanie włościanina 
do samopomocy i kooperacji. Bank Sto
warzyszenia Mechaników poderwał zau
fanie kolonji polsko-amerykańskiej, któ
ra składała po pareset dolarów, a teraz 
ma na rachunku bieżącym po 2 grosze.

—  Wobec podanych przez niektóre 
pisma wieści o poniesionych jakoby 
przez SkarbjfjPaństwa w związku z dzia
łalnością likwidowania Gr.U.Ż. stratach, 
w wysokości 13 milj. złotych Min. Skar
bu stwierdza, iż według sporządzonego 
przez likwidatorów tej instytucji bilansu 
na dn. 27 maja 1925 stan passywów wy
nosił 5228210 zł. 44 grosze, stan akty
wów zaś 6263871 zł. 71 gr. Wszystkie 
pretensje G. U. Z. zostały zabezpieczone.

— W  sobotę dnia 11-go lipca o go
dzinie 11-ej przybył P. Prezydent Woj
ciechowski, którego powitanie nastąpi 
na dworcu. O g. 9.30 odbędzie się u- 
roczysta Msza św. na Wawelu, poświę
cenie chorągwi, przysięga, defilada, 
zwiedzenie przez Prezydenta Muzeum 
Narodowego w Sukiennicach. O g. 13 
odwiedzi Prezydent szereg pułków, po
czerń odbędzie się śniadanie na dzie
dzińcu koszarowym. O godz. 1-7 w Do
mu Żołnierza kółko amatorów wojsk, 
odegra sztukę. Komitet sztandarowy 
urządza tegoż dnia wieczorem raut w 
kasynie oficerskim.

—  W związku ze sprawą por. Mączyń- 
skiego i przejścia przez oddziały naszego 
korpusu pogranicza granicy, Sowiety 
domagają się zwołania komisji dla wy
jaśnienia zajścia. Nie wiadomo jeszcze 
jak rząd nasz wypowie się w tej spra
wie. Pożądanemby jednak było zda 
nierj kół politycznych, aby utworzona 
została stała komisja dla rozstrzygania 
sporów i zajść granicznych, których jest 
wiele, a w których stale Sowiety są 
stroną prowokującą. Trudno się dziwić,

że wobec wyraźnej prowokacji, nasze 
oddziały niezawsze zachowują należną 
zimną krew. O ile zostanie utworzona 
komisja, to będzie musiał stanąć por. 
Mączyński i wówczas wyjaśni siętajem 
nica tej sprawy, czy działał on z wła
snej woli, czy też ostatecznie porwany 
został przez Sowiety.

—  Pod Czerwonem między Toruniem 
a Bydgoszczą Wisła przerwała wał i za
lała trzy wsie. Zalew zagraża miaste
czku.

—  W procesie Jaegera i towarzyszy 
trybunał odrzucił wszystkie wnioski ob
ronne. Dalszy ciąg rozpraw jutro rano.

Zagranica.
Francja, Rząd złożył w izbie depu

towanych projekt opracowany przez Naj 
wyższą Radę jjObrony Krajowej, a doty 
czący organizacji narodu w razie woj
ny. Jest to ustawa mobilizacyjna.

— „Le Journal“ potwierdza w swych 
doniesieniach z Rabatu, że ostatnie po
wodzenia francuskie wywarły doskonałe 
wrażenie. Szczepy, które wahały się 
jeszcze, przechodzą zdecydowanie na 
stronę Francuzów. Nieprzyjaciel poniósł 
bardzo ciężkie straty. W  okolicy Taza 
spahisi zniszczyli regularny oddział 
wojsk riffenów, złożony z 400 ludzi.

— Z Melilir przyszła wiadomość,'że 
lin^a z Taasy do Algieru została przeła
mana przez riffenów. Francuzi wysłali 
tam nowe posiłki.

Anglja. Chamberlain otrzymał pole
cenie wystosowania do [rządów Francji i 
Hiszpanji not, w których rząd angielski 
oświadcza swoją neutralność w sprawie 
Marokka i Algieru. Wobec tego Anglja 
nie weźmie udziału w blokadzie prze
prowadzanej przez te państwa na wodach 
Marokka i nie wyśle ’swego pułku do 
Tangieru.

Niemcy. Rząd pruski postanowił w 
tym roku święcić dzień republiki dnia 11 
sierpnia i wydał zarządzenie takie, jak 
w poprzednim roku, t. j. [że wszystkie 
budynki rządowe mają być udekorowane 
flagami republikańskiemi i we wszyst
kich urzędach ma być wstrzymana praca.

— Jakie brednie drukuje tutejsza pro
paganda niemiecka, widać z artykułu 
„Danziger Yolksstim me“, który twier
dzi, że w Wileńszczyźnie mieszka 10 
proc. Polaków i że Polska „kolonizuje 
ten kraj“.

—  Biuro Wolffa ogłasza półurzędowo 
odpowiedź na propozycję Polski zawar
cia prowizorycznego układu handlowego. 
Z odpowiedzi tej wynika, że Niemcy nie 
zgadzają się na warunki proponowane 
przez Polskę. Chodzi im głównie o 350 
tys. kontyngentu węgla i import bydła 
do Niemiec. Stanowisko swoje uzasad
niają tem, że przyjęcie polskich warun
ków przyniosłoby szkodę życiu gospo
darczemu Niemiec. Cała prasa wyraża 
się z oburzeniem o „czelności propozycji
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polskich“ i uważa je za nienadające sią 
do przyjęcia. W  podobnym tonie wyraża 
się nawet „Voivärts“, który dotąd zwykł 
zdradzać ugodowe tendencje w tej 
sprawie.

—  Wyrok sądu sowieckiego w Moskwie 
skazujący na śmierć 3 studentów nie
mieckich wywołuje [w dalszym ciągu pro
testy w całem społecz. niemieckiem. Cały 
azereg niemiecMch związków akademie 
kich przyjął w tej sprawie rezolucje 
protestu i zwrócił się do rządu z pro
śbą o energiczną interwencję na rzecz 
skazanych. Niemiecka liga „praw czło
wieka i obywatela“ również powzięła 
uchwałę protestu i wysłała depeszę pro
testującą do rady komisarzy ludowych 
w Moskwie.

— Czechosłowacja. Potwierdza 
się wiadomość, że wyjazd Nuncjusza pa
pieskiego z Pragi nastąpił na rozkaz 
Kurji Apostolskiej jako znak protestu 
przeciw sposobowi urządzenia uroczy
stości Uussa pod protektorstam Maasa- 
ryka i ministra spraw zagranicznych. 
Sposób ten ubliża Nuncjuszowi i wszyst
kim katolikom. Nuncjusz wręczył Bene- 
szowi telegram, w którym kurja apo
stolska wzywa go do natychmiastowego 
opuszczenia kraju. Bohemja dowiaduje 
się, że wyjazd Nuncjusza ma znaczenie 
zerwania oficjalnego stosunków między 
kurją a rządem czeskim, poczem pisze, 
że byłoby na czasie przeprowadzenie se
paracji kościoła od państwa „Lido Yie 
Nowiny“ obawiają się, że wyjazd Nun
cjusza znajdzie niebezpieczny oddźwięk 
wśród ludności katolickiej i wzmocni dą
żenia irredystyczne. „Pravo Lidu“ zapo
wiada otwartą walkę z Kurją i całym 
kościołem katolickim.

— Rosja. Najwybitniejszy z obec
nych przewódców partji komunistycznej 
i faktyczny zastępca Lenina —  Stalin 
przyjął korespondenta dziennika japoń
skiego „Niczi Niczi“ i na jego prośbę 
wypowiedział swe poglądy na obecne wy
padki, rozgrywające się na Dalekim 
Wschodzie. Stalin oświadczył przytem 
bez ogródek, że jego zdaniem, jeśli Ja 
ponja pragnie odegrać wybitną rolę w 
ruchu narodowym na Dalekim Wschodzie 
i przodować ludom Azji w ich dążeniu 
do obalenia wpływów państw imperiali
stycznych, to powinna przedewszystkiem 
zmienić swój ustrój państwowy i spo 
łeczny na wzór Rosji sowieckiej. Co do 
dalszych perspektyw rozwoju ruchu re
wolucyjnego w Azji, Stalin wypowiedział 
pewność, że spotęgowanie się ruchu re 
wolucyjnego wr Chinach, Indjach, Persji, 
Egipcie i innych krajach wschodu świad
czy niewątpliwie, źe zbliża się czas, 
gdy mocarstwa zachodu pogrzebią się w 
dole, wykopanym przez nie same na 
wschoddzie.

— Japonja. Donoszą z Tokjo, źe 
lekkie trzęsienie ziemi nawiedziło Na- 
goye, przyczem zanotowano jeden wj- 
padek śmierci. Straty naogół nieznaczne.

— Ameryka. Kolonja polska w No

wym Jorku zeorała dotychczas 5 tys. do
larów na rzecz powodzian w Polsce.

— Prezydent Coollidge w oświad
czeniu urzędowym wyraził nadzieję, że 
spłata długów międzysojuszniczych na
stąpi w najkrótszym czasie. Coollidge 
spodziewa się, źe rokowania w tej spra
wie z Włochami, Francją i Belgją na
stąpią jeszcze przed wrześniem. Od wy
niku rokowań tych zależeć będzie pro
jekt podatków, które Coollidge zamierza 
przedłożyć na sesji jesiennej. Rokowa
nia z Belgją nastąpią w pierwszej po
łowie sierpnia, a z Francją w drugiej 
połowie sierpnia.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

12. Ja n a  Gwalberta Op.

13. Małgorzaty P., flnakl.

14. Bonowentury B. W. D.

15. Rozesł. Ptp ,  Henryka.

16. M. B. Szkaplerznej.

17. t  A leksego W.

18. Szym ona z Lipnicy.

19. W incentego ä Paulo W.

Z MIASTA.
— Kino „OAZA“ Sam o nazwisko Harry Peela 

n iedoścignionego dziś aktora - akrobaty, śc ią

ga zawsze tiumy. Demonstrowany obecnie, 
w „O az ie " film  p. t. „Człowiek bez nerów“ 

usprawieeliw ia w zupełności zachwyt i za in te 
resowanie, jak ie  obrazowi (em u i m rożącym  
krew w żytash produkcjom  Peela publiczność 
poświęca. Produkcjn te cechuje nadzwyczaj
ny spokój i z im na krew Peela — chociaż co 
chwila grozi m u utrata życia. „Człowiek bez 
ndrwów“ to jedna z najw iększych sensacji do 
by obecnej.

*** Z  w a lnego  zeb ran ia  S tow arz. 
K upców  P o lsk ic h , Oddział w Cheł 
mle. W dniu 2 1 pca b r , w lokalu 
własnym, cdbyto się roczne walne ze
branie C2ło ków :— przy udziela trzy
dziestu paru osób, pod przewodnie 
twem najpierw p. Chcjnyckieęjo, e pćż 

niej Mgr. p. Papużyń >kiego. Asesorami 
byli p. D rowa Gni*zdowska i p. Kry
gier. Obrady toczyły sie głównie, na 
tarnst obecnego, ł rytycznego położenia 
kupiectwa, spraw podatkowych, orga 
nizacyjnych i zarodowych Odczytiro 
bardzo dekawe sprawozdania z dzia 
131 nr ści zarządu, świadczące chlubnie
o jego pracy, w warunkach bardzo 
ciężkich, przy bardzo słabym do tego 
zainreresowariu się członków swoją 
organizacja, co położyć należy głównie 
na karb fch nieświ*dom*ści jakie ko 
rzyści odnoszą, będąc zrzeszonymi w 
Stow. Kupców Polskich, instytucji w 
Pffństwie bsrdzo poważnej i rozciąga
jącej sie na terytorium crłej Rzfczy- 
pocpolitei. Ignorancja ta członków, u* 
wydatnieła się głównie w nieopłacaniu 
mleżytem wkładek członkowskich, jak 
również rriernem t>Iko brariem czyn 
nego udziału, w pracach Zarządu.

Mimo wszystko, ważna' ta placówka

kupiecka, założona w dniu 13 kwietnia 
1924 r. nie t y 1 k o, że nie zo
stała zlikwidowana lecz także wzrosła 
znacznie na sile i znaczeniu, weszła, 
przez swoich przedstawicieli, do komisji 
podatkowych i odwoławczych, utrzymy
wała i utrzymuje własne biuro, dała 
inicjatywę do założenia Banku spćł 
dzielczego i swoimi głównie wkładami 
go otwarła i nadel prowadź', jednem 
słowem skupiła w sobie wszystkie siły 
i te jednostki, które, nie bacząc no 
żadne trudne ści wytrwtls dąży do celu 
i pracuje z zaparciem się siebie, często 
narażona będąc przy tem na ataki osób 
złośliwych, jakich nigdzie u nas nie 
brak. Jest to naprawdę bardzo bole
sne, gdy sobie uzmysłowimy czasy 
rosyjskiej przemocy, i porost namy je z 
dzisiejszą wolnościową już dobą Jakże 
wówczas polscy byli solidarni, jak bro 
nili siebie i jak byli nawzajem dla sie
bie ofiarni! dziś, szuka się tylko w 
całem dziury, opowiada się niestworzo
ne rzeczy, byle tylko kogoś zdyskredy
tować, zniszczyć i obalić. Tcteż należy 
się gorąca podzięka i słowa najwyższe
go uznania c fk m u  zarządowi Stow. 
Kuprów Polskich, z prezesem, p Mgr. 
M. Walewskim na czele, że nie zważa
jąc na żadne przeszkody, potrafili w 
krótkim stosunkowo czasie, pcstawic 
chełmski oddział St w Kupców, na tej 
wyżynie, na jekiej obecnie stanął.

Zebrani dsIi ttm u dosadny wyraz — 
nie chcąc dopuścić do zrzeczenia się 
mandetu ze strony p. Mgr. Walewskie
go i prosząc go gorąco, by nadal za
ofiarowaną godność zatrzymel.

Nowoobrany zarząd przedstawia s'ę 
następująco: p.p. Walewski (ponownie) 
Kobusiewicz, Kłopotowski (ponownie) 
Banach, Papużyński, Mazurkiewicz, Hy- 
kif 1 (ponownie) Na zastępców wy. 
brano p p. Chmielewskiego, Zienkiewi
cza (ponownie) i Sprzączkę L. (pono 
wnle). Do komisji rewizyjnej weszli 
p.p. Orłowsk’, Chojnacki i Solarz.

Zebrani uchwalili nieopłacone dotych
czas wkładki członkowskie zwaloryzo
wać z 5 ciu na 3 złote miesięcznie i 
ustalili wysokeść wkładek dla wszyst
kich na 3 złote. Postanowiono rów
nież urządzić dla członków, przynaj
mniej raz w miesiącu zebrania dysku
syjne, na których będzie się omawiać 
sprawy, związana z życiem kupca.

Chełmski Oddział Stowarzyszenia Kup
ców Polskich wszedł na nowe tory pra 
cy, która, aby zawsze tak była owocną 
w skutki jak dotychczas. Praca ta, o 
tyle jest niewdzięczną, iż mało jest 
uchwytna na zewnątrz,, nie uwydatnia 
się żadnym krzykliwym tonem i kolo 
rem, zp.to tem więcej jest skupiona i 
oddająca członkom naprawdę wielkie 
usługi i korzyści.

I chociażby malkotencl, słabo się w 
sytuacji orientujący, lub bezkrytyczni, 
a co gorsza, świadomie złośliwi, szep
tali sobie na ucho, to i oso  — Stow.
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Kupców Polskich, skoro tylko będzie 
się trzymać zawsze tych zasad, jakie 
dotychczas wyznaje —  zdoła samym fa
ktem swago istnienia i skutków swej 
pracy — sciszyć te grozy i szepty, jak 
również okupić w swej organizacji wszy
stkich bez wyjątku kupców i przemy
słowców polskich miasta i powiatu.

O tw arc ie  now ej p la c ów k i 
h and low e j. Nadesłano nam prospekt 
»Chełmskiego Kupieckiego syndykatu 
handlowc-rolniczego" — otwartego nie 
dawno w Chełmie, przy ul. Lubelskiej 
jSfe 57 (róg ul. 3 Majai. Mowa ta pla 
cówka pc siada na składzie: zboże i na 
sionr, maszyny i narzędzia rolnicze 
większe i drobne, artykuł/ gospod. i 
techniczne, naczynia kuchenne, wirów 
ki, szczotki włosienne i ryżowe, żelazo 
blachę, węgiel i koks etc. etc. Ma czele 
firmy stanął znany u nas handlowiec i 
b. długoletni dyrektor C e tra li Syndy 
katu Rolniczego, p. Bronisław Kłopo 
towski, co daje gwarancje, że głoszona 
przez f rmę dewiza: .Dobry towar, duży 
obrót — mały zysk“ jest ściśle prze
strzegana Obok .Syndykatu* znajduje 
się skład msszyn do szycie, rowerów i 
maszyn do pisania.

Nowej tej placówce handlowej, zao 
patrzonej bcgdto w towar, życzymy 
„Szczęść Boże’ — polec jąc ją gorąco 
naszym czytelnikom

„*.... N iszczyc ie lska  loka to rka . Stróż 
budynku b. gubernji doniósł, iż niejaka 
Zofja Tymoszezuk, mieszkająca tam, 
poodrywała deski z futryn od drzwi i 
okien, używając je na paliwo Sprawę 
skierowano do sądu.

*** Niepoprawny, maJo’^tni zio- 
dzic j. WojclechowsKi Romen, mający 
mimo swojego młodego wieku, spory 
tom aktów policyjnych za kradzież, 
znowu przypomniał się komisarjatowi. 
Oto otwarł sobie oberluft w sklepie p. 
Alfreda Bauera 1 tą drogą wszedł do 
środka Na ulicy ustawił Zagajewskie
go Jana i Sądeckiego Wacława, którzy 
mieli odbierać skradzione przez Woj 
ciechowsklego towary. Na szczęście 
patrolujący policjant, słysząc w sklepie 
jakieś podejrzane szmery — zaintereso
wał się bliżej tą sprawą i schwytał 
wszystkich na gorącym uczynku. Wziąw
szy pod uwagę małoletność tej „cbiecu 
jącej“ trójki, musimy przyznać, iż jest 
to fakt, jak na nasze chełmskie sto 
sunki, prawdziwie zastraszający.

Człow iek , k tó ry  się „w s tydz i“ 
sw ego im ie n ia . Jest nim niejaki Gro 
dzicki Boruch, Lubelska 61, który za- 
pozwany przed sąd za niszczenie drze 
wach na ulicy — pedał, iż nazywa się 
Hersz Grodzicki. Na rozprawę zgłosił 
się Hersz i zeznał, że o całej sprawie 
niema najmniejszego pojęcia. Okazało 
się wówczas, iż oskażonym winien być 
brat jego Boruch i że podał on fał 
szywe, bo nie swoje imię. Wobec tego 
będzie on teraz odpowiadał za oba 
przestępstwa.

*** H arce  p rocarzy  — na ulicach 
naszego miasta, poczynają już przebie
rać miarę N iem il co krok widzi się 
chłopców — strzelających z proc do 
ptaKĆw, a nierzadko trafiających i w 
ludzi. Jeden z takich .zabłąkanych* 
kamieni trafił w okno mieszkania p. 
Eug. Bieleckiego, na szczęście nie ra 
niąc nikogo a tylko rozbijając szybę 
na drobne kawałki. Sprawca jest nie
stety nieznany.

*** J a k  pech, »o pech. W warszta 
cie masarsKim p. Józefa Kamińskiego, 
Sienkiewicza 27, pracowali Michał Gie- 
rej i Jan Adamiec Pewnego razu za
brali 2 kg. kiełbasy i udali się do mia
sta, aby kupuć sobie do niej .bute 
leczkę*“. Pech chciał, że spotkali na 
drodze p. Kamińskiego, który widząc 
zawiniątko w ręce Giereja, zapytsł, co 
ono zawiera. Wówczas Adamiec, nie 
czekając epilogu tej sprawy uciekł i 
dotychczas nie powrócił. O całej spra 
wie spisano protokuł policyjny.

O ry g in a ln e  za jęcie  m ie szka 
n ia . Baren Marja, Wojsławicks Nr, 4, 
postanowiła koniecznie wprowadzić się 
do swej córki. Na przeszkodzie stała 
jednak Anastazja Kozłowska, zajmująca 
sporne mieszkanie. Toteż Marja Bara 
nowa, siłą zajęła lokal i dopiero po 
licja musiała jej „tłumaczyć*, że tego 
u nas robić nie wolno.

Pob ic ie . Tarnowski Józef ul. Ko 
lejowa, mając jakieś porachunki z Edwar
dem Bieleckim, Pocztowa 46, uderzył

Rekordy pływackie.
Świetna pływaczka amerykańska 

Gertruda Ederle zdecydowała się 

na ryzykowne przedsięwzięcie 

przebycia wpław kanału dzielą

cego Anglję od Francji (Calais- 

Dovev). Obrazek nasz przedsta

wia dzielną pływaczkę w czasie 

podróży na pokładzie okrętu 

„Berengoria“.

go całkiem nieparlamentarnie po .buzi*
— or^yczern podbił mu prawe oko. 
Epilog rozegra się przed sądem.

**# O brazek , k tó ry  często się w i
dzi — na  u licy  Chełr>3. P.zecnodnie 
są często świadkami kłótni, krzyków a 
także bójek urządzanych przez zbyt 
krewkich mieszkańców naszego grodu. 
Przed paru dniami znowu policja m u
siała interweniować, spisując protokuł 
z Perlą i Marją Sztajn, Srulem Las, 
Kopernika 14, Mosrkiam Rozenbau- 
mem, Lubelska 5, Szulimem Mandel- 
bojmem, Pocztowa 20, Jochimem Kil - 
losem, z Lubomia i (Iszczem Stslem, 
Hrubieszowska 38 Wszyscy dopuścili 
się zakłócenia spokoju publicznego.

*** N ie u d a ł się, „kieszonkowcowi* 
Luzerowi L., .występ“ na targu, gdyż 
w momencie wyciągania z kieszeni 
Elż. Aleksisjcik 15 zł., został schwytany 
i oddany w ręce policji.

*** W y ja z d  dziec i s zko lnych  n a  
ko łon  je letn ie . Dnia 6 b. m nie
zwykły ruch panował w mieście. Oto 
obładowane wozy potoczyły się w stro
nę Sawina i Rejowca —  u wożąc prze' 
szło setkę dzieci szkclnych na kolonje 
letnie. Do S'w ina wyjechały uczenice 
szkoły ćwiczeń i Seminarjum żeńskie
go, zaś do Rejowca dzieci ochronki 
Iow. Dobroczynności. Koszta pokrywa 
Koło Rodzicielskie przy Ssminarjum 
żeńskiem i Tow. Dobroczynności. Kiedy 
wyjadą na kolonje dzieci szkół pow
szechnych, bo i o tem już coś słyszę-
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liśmy. Podobno ma je wysiać Dozór 
Szkolny miasta Chełma —  tymczasem 
jednak dzień za dniem mija, a wyjazd 
nie następuje.

Z POWIATU.
** Ż a l in ,  g m . Św ie rże . —  Usiło- 

w ane  sam obó js tw o . U gospodarza 
Karała Derkacza, służyła Tekla Popko, 
córka Marcina, licząca lat 21, która 
miała na utrzymaniu swoje dwuletnie 
dziecko. Pewnego razu, korzystając z 
nieobecności domowników —  kupiła 
w miejscowym sklepie 2 buteleczki 
esencji octowej, zawartoóć ich wlała 
do szklanki i wypiła. Następnie poło 
żyła się do łóżka, a czując, iż trucizna 
zaczyna działać — poczęła wołać o 
pomoc. Do wijącej się z bólu przybiegł 
jej służbodawca, a ujrzawrzy na pod 
łodze leżące próżne butelki z esencji
— domyślił się o co chodzi i natych 
miast udał się po pomoc na posteru
nek policji Komendant posterunku p. 
Buszman wezwał felczera p. Stępkow 
skiego i przybiegł na miejsce, udziela 
jąc samobójczyni pierwszej pomocy 
poczem przewieziono ją w groźnym 
stanie do szpitala w Dorohusku.

Mieszczęśliwa dziewczyna podała ja
ko powód swego rozpaczliwego kroku, 
iż ludzie nią pogardzają za to, że ma 
dziecko nieprawego łoża, skutkiem 
czego nie może znaleść pracy i zaro
bić na swe i dziecka utrzymanie Złość 
ludzka, brak jakichkolwiek uczuć litości, 
jakie często staje się powodem nie
szczęścia!

** S aw in . — N iechw a lebny  w y 
stęp saw ińsk ieg o  obyw ate la  w  
C he łm ie . Niejaki Jan Szpanowski tak 
się widocznie ucieszył naszym miastem, 
iż przebrał miarę w alkoholu za co 
dostał się do komisarjatu i na kartki 
protokułu. Wytrzeźwienie nie musiało 
być zbyt przyjemne.

Z POLSKI.

X  W a lk a  z now o tw orem . Podczas 
X II zjazdu lekarzy i przyrodników pol
skich będzie zorganizowana staraniem 
polskiego komitetu zwalczania raka wy
stawa, dotycząca walki z nowotworem.

Będzie to pierwszy pokaz w tym za
kresie na ziemiach polskich. W  wysta 
wie tej przyjmą udział między innemi 
kliniki uniwersyteckie, zakład anatomicz- 
no-patologiczny, niektóre oddziały szpi 
talne, instytut radowy z Krakowa, insty
tut „Curie“, ośrodki przeciwrakowe w 
Paryżu, Lugdunie i Bordaux oraz zakład 
patologji w Kopenhadze. Okazy z tego 
ostatniego zakładu przybyły już do W ar
szawy, przysłane przez znakomitego ba
dacza nowotworów, prof Fibigiera.

X Z ja zd  p rzed s taw ic ie li G m in  
W ie js k ic h . W dniu 5 lipca zebrało się 
w stolicy przeszło 600 przedstawicieli 
gmin wiejskich, aby wziąć udział w 
trzecim ogólnokrajowym zjeździe.

Zjazd rozpoczęto o godz. 9 rano na

bożeństwem w kościele św. Krzyża, po 
czem nastąpiło otwarcie zjazdu w sali 
kasyna urzędników państwowych przy 
ul. Nowy Świat Nr. 67. Zjazd miał na 
celu zorganizowanie gmin wiejskich w 
jedną organiczną całość na wzór samo
rządów miejskich i powiatowych.

— N ow a agenc ja  pocztowo-tele- 
g ra fic zn a  w  pow . kow e lsk im . Z 
dniem 10 ym lipca 1925 r. otwiera się 
Agencję pocztową Niesuchoiże pow. Ko
wel, wojew. wołyńskie.

Z siecią pocztową połączona będzie 
codziennie z konwojem pocztowym Ko
wel — Kamień koszyrski na st. kolej. 
Niesuchoiże.

— P ię k n y  po d a ru ne k  — dw a  sa 
m o lo ty . Komitet L. O. P. P. miasta 
Poznania, ofiarował cywilnej szkole pi
lotów 2 płatowce Henriot Ił. 28. Samo
loty wykonano w fabryce „Samolot“ w 
Ławicy. Zostały one przyjęte w tych 
dniach przez delegacje komitetu L. O. 
P. P.

—  W y s ta w a  ogrodn icza  we Lw o
w ie. Biuro zjazdów samorządu ziem
skiego otrzymało od min. rolnictwa za 
proszenie do zorganizowania na ogólno
polskiej wystawie ogrodniczej we Lwo 
wie działu prac samorządu powiatowego 
w dziedzinio ogrodnictwa. Zarząd biura 
przyjął zaproszenie i przystąpił do zbie 
rania stosownych materjalów, na pod
stawie których opracowany zostanie o- 
braz działalności pow. związków komu 
nalnych w dziedzinie ogrodnictwa i sa
downictwa

X O fice row ie  bez szab li. Mini
sterstwo spraw wojskowych przypomina, 
że oficerom wolno chodzić bez szabli, 
przy zajęciach biurowych w czasie po
dróży, w wagonach, na statku, w auto
mobilu, przy grach sportowych, w rea 
tauracjach przy grze w bilard, w czy
telniach oficerskich i kasynach.

— U roczystośc i w  Ł ow ic zu . W 
niedzielę, odbyły się w Łowiczu trzy 
wielkie uroczystości, na które przybyli: 
p. prezydent Ezplitej Stanisław Wójcie 
chowski, premjer p. Władysław Grabski, 
minister rolnictwa p. Janicki, J. E ks. 
biskup połowy Gall, wojewoda warszaw
ski p. Sołtan, jenerałowie: Skierski, 
Jung, Bejnar, oraz bardzo licznie zapro
szeni goście.

Pierwszą uroczystością było poświęce
nie nowego sztandaru, ofiarowanego 
przez społeczeństwo łowickie 10 mu puł
kowi piechoty. Następnie odbyło się po
święcenie męzkiej ludowej szkoły rolni
czej im. Tadeusza Kościuszki, szybko 
zbudowanej i uruchomionej przed kilku 
miesiącami przez sejmik powiatowy ło 
wieki — z dużą pomocą rządu; wreszcie 
poświęcono nowy budynek sokolni gniaz
da łowickiego, istniejącego już przęsło 
rok.

** T r iu m fy  N am ys łow sk iego . Or 
kiestra St. Namysłowskiego powróciła z 
Ameryki do kraju. Objazd orkiestry był

Dempsey,
mistrz boksu o wszechświatowej sławie.

Słynny m istrz boksu Jack  Dempsey w swej 
podroży po Europie, wraz z m ałżonką stynną 
am erykańską gwiazdą film ową Estellą Taitor 
zawadził rów nie i o Berlin. Przez szereg dni 
popisywał się w tam tejszym  „Lunaparku“ kun 
sztem bokserskim , m ając  za przeciwnika sta
łego partnera do treningu. Fubliczność tłum 
nie towarzyszyła mu na każdym kroku, od
prowadzając go zazwyczaj aż do hotq lu. Bo
daj to być mistrzem.

jednym triumfalnym pochodem ludowej 
kultury polskiej po Stanach Zjednoczo
nych, wywołując entuzjazm wychodźtwa 
i uznanie Amerykanów'. O 82 koncertach 
prasa amerykańska rozpisywała się z 
wielkiem uzuaniem. We wszystkich bez 
wyjątku mit stach, w których koncerto
wała orkiestra Namysłowskiego, powsta
wały komitety recepcyjne, urządzające 
przyjęcia olicjalne. W wielu miastach 
wywieszono na ratuszu Hagi polskie. Na 
bankietach, urządzanych w ratuszach, 
przemawiali reprezentanci miast, podno
sząc znaczenie wychodźtwa polskiego w 
życiu amerykańskipm. W Waszyngtonie 
orkiestra złożyła wieńce pod pomnikami: 
Nieznanego żołnierza, Kościuszki i Pu 
łaskiego. P. Namysłowski został przyję
ty na specjalnej audjencji przez prezy
denta Coolidge’a.

ZE ŚWIATA.

-f- T rag ic zn a  uroczystość w  B o 
stonie . W czasie uroczystości z okazji 
Święta niepodległości zawalił się 5-cio 
piętrowy dom pod ciężarem widzów. 
Dotychczas wydobyto z pod gruzów 40 
zwłok. Pod gruzami znajduje się jeszcze 
wielu zabitych.

-f- Cena p o rtre tu  R em brand ta . 
Znany zbieracz dzieł sztuki i handlarz 
londyński Józef Duveen kupił w tych 
dniach autoportret Rembrandta za 50 
tys. funtów szt. czyli 1,250.000 zł.
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Obraz ten był dotąd własnością jedne
go z synów lorda Halifaxa.

-f- P ira n d e llo  w  L ondyn ie . Na sce
nie teatru „Oxford“ w Londynie wystę- 
powoła trupa rzymskiego teatru „Del 
Arte“ , pod kierownictwem Luigiego Pi
randella. Przed wyjazdem na te gościn
ne występy Pirandello przesłał dyrekcji

teatru londyńskiego repertuar sztuk, ja 
kie zamierzał wystawiać. Z tego reper
tuaru wszakże cenzura angielska wykre- 
śila „Sześć postaci poszukujących auto
ra“ , motywując zakaz wystawienia sztu
ki epizodem ojczyma z pasierbicą, który 

i zresztą figuruje nie w akcji sztuki, lecz 
i w opowiadaniu.

Kłopoty marokańskie Francji.
Abdul Kerim odrzuca hiszpańskie propozycje pokojowe.

Sytuacja na froncie marokkańskim 
jest bardzo poważna. Od kilku dni 
trwają nieustanne ataki Rifenów w kie
runku linji kolejowej Fez-Taza. Abd El 
Krim zmobilizował wszystkie rezerwy, 
a nawet ściągnął część wojsk z frontu 
hiszpańskiego, chcąc za wszelką cenę 
przeciąć powyższą linję kolejową. 
Francuskie wojska powstrzymują sku
tecznie ofenzywę. Na odcinku hiszpań
skim wojska hiszpańskie dzięki osła
bieniu sił przeciwnika zdołały znacznie 
przesunąć; się w głąb kraju. 35 okrę
tów wojennych francuskich i hiszpań
skich patroluje nieustannie wybrzeża 
marokkańskie, zapobiegając kontraban
dzie broni i amunicji.

Prasa paryska podaje doniesienie z

Madrytu, że Hiszpanja zaproponowała 
Abdul Kerimowi pokój.

Warunki hiszpańskie są następujące: 
Hiszpanja zgadza się zapłacić 4 miljo- 
ny pezetów, uznaje autonomję Riffe- 
nów pod suwerennością hiszpańską, 
zobowiązuje się zbudować port w Alhu- 
cemas, oraz linję kolejową z Melilli do 
okręgu górniczego. Bogactwa mineral
ne w Marokku mają być eksploatowa
ne przez Towarzystwo międzynaro
dowe.

Abdul Kerim warunków tych nie 
przyjął, oświadczając, że może pod
pisał tylko taki pokój, który mu za
gwarantuje zupełną niepodległość.

Ogólna sytuacja w Marokko staje 
się bardzo poważna.

W piviizi a f o i p l i
Warszawa ma nową sensację. Powo

dem jej jest wykrycie nowej, znakomicie 
zorganizowanej i olbrzymio rozgałęzio
nej szajki szpiegowskiej, na czele któ
rej stał niejaki Wincenty llinicz, postać 
ciemna, karciarz i oszust, zażywający 
dotąd w stolicy opinji, jako osoba wy
bitna i powszechnie znana.

llinicz rzekomo agent handlowy so 
wiecki posiada za sobą wielce burzliwą 
przeszłość. Pochodzi z Ukrainy, służył 
w wojsku rosyjskiein jako ustosunkowa 
ny oficer, w r. 1919 w okresie zawie
ruchy rewolucyjnej wypłynął w Kijowie 
jako właściciel największej jaskini gry. 
Równocześnie trudnił się szpiegostwem 
na rzecz tego, kto... więcej zapłacił.

Po opuszczeniu Kijowa przez „dobro 
wolców“, przybył do Polaki i tu starał 
się o zezwolenie na otwarcie domu gry. 
Pozwolenia nie dostał, choć ofiarował 
władzom polskim usługi szpiega na rzecz 

Polski.

W r. 1920 wstąpił do armji ochotni
czej, kandydując do służby gospodarczej 
i wraz z formacjami gener. Żeligowskie
go dostał się do Wilna, gdzie otworzył 
upragniony dom gry. Po zamknięciu tegoż 
odstawiony został do granicy litewskiej, 
a po pewnym czasie wypłynął znowu 
w Polsce, w stolicy jako... pośrednik 
handlowy między sowietami a Polską.

Mając możność wyrobienia sobie roz

ległych stosunków, docierał wszędzie, 
gdzie tylko zdobyć mógł potrzebne mu 
dla celów donosicielskich informacje. 
Naraził na poważne straty „Związek 
Rolników“ jako jego dyrektor, zrujno
wał majątek „Banku mechaników poi 
skich“, a poza parawanem wysokich 
stanowisk uprawiał właściwą swą robo
tę — szpiegowską. Dotsrł do Zw. Le- 
gjonistów, sfer politycznych i sejmo
wych, skąd czerpał wiadomości spożyt- 
kowywane przez założone przez siebie 
biuro wywiadu ekonomicznego, polity
cznego i wojskowego na rzecz jednego 
z mocarstw ościennych.

Rozrzutność jednego z licznych człon
ków szajki szpiegowskiej zaprowadziła 
wszystkich wraz z przywódcą Iliniczem 
do więzienia. Śledztwo prowadzi sędzia 
dla spraw szczególnej wagi p. Luxem
burg.

Sprawa ta zatacza coraz szersze krę
gi, llinicz bowiem poza szpiegostwem, 
trudnił się również propagowaniem ko
munizmu w wojsku za pośrednictwem 
pisma p. t. „Przedwiośnie“. Skutkiem 
tego też aresztowany został współwy- 
dawca „Przedwiośnia“ Tadeusz Kruk.- 
Strzelecki.

Nowa ta afera szpiegowska dowodzi 
raz jeszcze jak wielka łatwowierność i 
nieoględność cechuję poważne z uwagi 
na pozycję społeczną czynniki stołeczne, 
jak szkodliwą okazuje się zbytnia go 
ścinność polska stosowana względem 
pierwszych lepszych obieżyświatów, na-

Zygmunt Schwarcenstein.

Sławny polski muzyk i kompozytor Zyg
munt Schwarcenstein zamianowany zo
stał dyrektorem konserwatorjum w No

wym Jorku.

ciągaczy i hochsztaplerów i jak mało 
oględni są i przenikliwi ci, których obo
wiązkiem jest czuwać nad wszelkiemi 
poczynaniami o charakterze konspira
cyjnym.

Z mnogości wykrywanych obecnie 
szajek szpiegowskich sądzić można jak 
wiele panoszy się jeszcze zła tego ro
dzaju w stolicy i jak palącą jest sprawa 
przedsięwzięcia w tym kierunku rady
kalnej sanacji. Zł.

S P R A W O Z D A N I E
Chełmskiego Chrześcijańskiego T-wa 

Dobroczynności za r. 1924.

Dnia 17 maja odbyło się Ogólne Ze 
branie T-wa Dobroczynności. Przewod
niczący Zebrania p. Umiński po odczy
taniu porządku dziennego i przyjęciu 
takowego przez Zebranie, udzielił gło
su dyrektorowi T wa ks Adamskiemu, 
celem złożenia sprawozdania z działał 
ności Zarządu za rok 1924.

Dzieci w dniu 1 stycznia 1924 roku 
było 142; w ciągu roku odesłano do 
matek 12; przybyło 11.

Dnia 9 stycznia 1925 r. na zasadzie 
rozporządzenia Urzędu Wojewódzkiego 
zlikwidowano ochronką B Jolanty, a 
dzieci w liczbie 29 przejęło T-wo Do
broczynności Obecnie jest dzieci 171. 
Dzieci od lat 2—6 jest 60, reszta w 
wieku szkolnym uczęszcza do szkół: 
powszechnych 99, do Seminarjum męs
kiego 1, żeńskiego 2; do ćwiczeniówki 
przy Seminarjum Żeńskim 4; do Pań 
stwowej szkoły zawodowej żeńskiej w 
Lublinie 3, (na dziale bieliźniarskim), 
1 w Szkole gospodarczej w Kuźnicach; 
1 w Szkole Rzemieślniczej w Chełmie
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Nowe zwycięstwo w biegu na 
100 metrów.

W tych dniach wobec 50,0000 
widzów odbyły się w berlińskim 
stadjonie zawody sportowe, do któ
rych stanęli m. in. najlepsi biega
cze europejscy, reprezentujący: 
Szwajcarję, Finlandję, Hoiandję i 
inne państwa znane z wysokiego 
poziomu rozwoju sportowego.

W końcowym biegu na 100 mtr. 
zwyciężył ifouben, osiągając czas 
10,6 sek.

Ilustracja nasza wyobraża Hou- 
bena na starcie.

(na dziale ślusarskim) i 1 w Kielcach 
w Szkole zawodowej (na dziale szewc- 
kim). Pożywienie dzieci otrzymują 4 ra 
zy dziennie, słabsze 5 razy Na śniada
nie kawa z mlekiem i chleb; obiad zu 
pa i jarzyna (3 razy tygodniowo mięso); 
kolacja zup?.

Chorób zakaźiych nie było, ani wy
padku śmierci.

Przy Zakładzie prowadzone są działy 
pracy: szewcki, poń :zoszarski i bieliźnlar 
ski. Dział szewcki prowadzą dwaj chłop 
cy, którzy ukcńczyli Szkołę Rzemieślni
czą w Chełmie, zaspakajając na razie 
potrzeby lokalne. Pończoszarnia posia
da 2 maszyny. Wyrabia się pcrr.zochy 
i skarpety, które sprzedawane są prze
ważnie na miejscu Szwalnia posiada 
3 nowe maszyny, kupione w roku spra
wozdawczym. Wykonuje roboty bieli- 
źniarskie, hafciarskie. Oprócz tego wy
rabiane są guziki do bielizny.

Następnie odczytano sprawozdanie 
kasowe. W przychodach wykazano o- 
gółem zł 50,038 gr. 72; w rozchodach 
zaś zł. 49,474 gr. 77.

Sejmik i Magistrat pozostali winni 
do budżetu zł. 3121 gr. 78. Suma ta 
została wpłaconą w roku bieżącym 
Komisja Rewizyjna stwierdziła zgodność 
książek z rachunkami, oraz należytą 
gospodarkę, wobec czego Ogólne, Ze
branie budżet przyjęło Prel'm narz bu
dżetowy na rok 1925 w sumie z! 74100 
został zatwierdzony.

Składkę członkowską uchwalono w 
kwocie 12 zł rocznie

Do Zsrządu weszl : pp. Gniazdowska, 
Zajdlerowc, Kobasiewiczowa, Walewska,

ks Kosior, ftmbroziewicz, Walewski, 
Zajdler, Krysiak, Lachman, Hybkiel i ks. 
ftdamski. Na zastępców pp. Frączkie- 
wicz i Kińczyk.

Po odczytaniu i podpisaniu proto- 
kułu Zebranie zakończono.

Jak widać ze sprawozdania, praca 
przy wychowaniu i kształceniu tylu 
dzieci jest duża i odpowiedzialna, wy

magająca ogromnego nakładu pracy, 

craz pieniędzy. Zarząd T-wa nie szczę 
dzi tej pracy i gdyby było choć trochę 

zrozumienia w społeczeństwie, że takie 
instytucje należy poprzeć, bodajby, tą 

drobną i kwotą składki członkowskiej, 
praca byłaby możliwszą. Zrozumienia 

tego brak, gdyż na tylu mieszkańców 
m. Chełma, Towarzystwo ma zaledwie

Felieton tygodniowy.
Wśród mieszkańców Chełma, wysz

perałem przypedkowo jednego, który 
bawi się w kronikarza miasta. Jest to 
trochę dziwak, trochę polityk i uczony, 
który skrupulatnie notuje wszystkie wy 
darzenia, jakie nawiedziły nasz gród 
od czasów powstania państwowości 
polskiej i zaopatruje je w swoje ko
mentarze. Byłbym może o tem nigdy 
się nie dowiedział, gdyby nie skłonność 
owego kronikarza do pana.. Daumana. 
Właściwie nie tyle do osoby p. Dau- 
mana, ile do jego fabrykatów. O ile 
więc chodzi o owego poczciwca, psują 
cego papier i atrament na spisywanie 
dziejów naszego miasta, może pan 
Dauman o swoją cnotę być zupełnie 
spokojny. Tu muszę znowu dać wy
jaśnienie kronikarzowi, że o ile napi
sałem „psującego"'— to nie miałem na 
myślł, Bby ta jego praca nie przy no 
siła żadnych korzyści, ale dlatego, ze 
oopsutem powietrzem nie można prze-

| cież ożywić smrodliwej atmosfery. Nie 
i  mam tu na myśli pana Iwrego, który
5 mógłby może ostatnie zdanie wziąć do 
siebie, bo przecież on nic temu nie 
jest winien, że ludzie nie produkują w 
swem wnętrzu perfum, i że beczki, 
rozwożące źródło dochodów p. Iwrego 
--przepuszczają „trochę11 tego „źródła“ 
na zewnątrz. Wyjaśniwszy więc nale
życie, co należało, wracam do mego 
kronikarza Otóż siedząc w restauracji 
p. Larsotowej i podziwiając wspaniałą 
iście porcję flaków na stole, u;iysza

łam, jak jakiś przy bufecie stojący oby
watel opowiadał swoim towarzyszom o 
prześladującej go manji. Zrobiłem wiel 
kie oczy, jak obywatel, ujrzawszy na 
kaz płatniczy, gdzie czarno na białem 
wypisano jego obrót, czy dochód, gdyż 
nie spodziewał się nigdy, by go pan 
Grabski tak poważał i „wysoko'“ cer.it.

Obserwując dalej sposób wychylania 
przez kronikarza kieliszków, poznałem, 
iż mam przed sobą prawdziwego ,.ama 
tora“. To jego .amatorstwo“ —um ia
łem odpowiednio spożytkować i za pa 
rę godzin siedziałem w jego mieszka

niu. O t sam chrapał sobie przylepie, 
ny do poduszki, jak ,,nieprzymierzając‘- 
karakon do budki z piekarni Berlanda. 
W tem miejscu wywiązuję się z przy
rzeczenia, danego dwom sympatycz
nym towarzyszkom <: wagonu kolejo
wego i konstatuję, że pieczywo z na
szych piekarń nie grzeszy zbytnio sma 
kiem, prócz tego często, gęsto „na
dziane jest „karachulową“ masą 
(smacznego, przyp. zecera). ftle wra

cam do rzeczy. Otóż czytany przeze- 
mnie rękopis zawiera drobiazgowe dzie
je naszej gospodarki miejskiej, z ko
mentarzami bardzo na ogół trefnymi. 
Chciałbym bardzo powtórzyć coś nie 
coś z tego co tam napisano z przesz
łości ale obawiam się, czy wówczas 
nosiłbym całą głowę na karku. Przy 
pominam sobie bowiem, jak pewien 
radny miejski „obrażony“ na mnie za 
pewne o nim uwagi—gdy mu radziłem, 
aby napisane .sprostował“ oświadczył 
mi, iż będzie prostować, ale. . pałką.

Ale cóż robić, każdy zawód ma swoje 
.a le“. Przechodzę więc do doby osta
tniej, o tyle aktualnej, że traktującej o
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i M A N U F A K T U R A 1

1 Nowości sezonowe — Ceny konkurencyjne i
d la  pp. U rzęd n ik ów  i  W o jsk o w y c h  na  ra ty 9

na bardzo dogodnych warunkach

EL GOLDFELD, ul. Lubelska Ns 46. |

120 członków Jeżeli chodzi o przyjęcie 
sierot do Zakładu, to zawsze protekto* 
rów jest dużo, jeśli zaś o pomoc, to 
wtsdy nikogo niemo, a nawet często 
się zdarza, że przy zapisywaniu na 
członków, dotyczący zapytują jaką bę
dą mieli z tego korzyść.

Samorządy, które mają obowiązek 
subsydjowania Towarzystwa, tłumaczą 
się trudnymi warunkami finansowymi, 
zalegają z wypłatami, stawiając Zerząd 
w fołożeniu krytycznem, gdyż obecnie 
nie ma już za co kupić chleba. Za 
wdzięczając tylko niektórym firmom i 
ludziom prywatnym, jeszcze głodu nie
ma, lecz stan ten dłużej trwać nie mo
że. Niechże obudzi się Chełmskie Spo
łeczeństwo i przyjdzie z pomocą siero
tom, kióre wołają do Was:

Panowie i Panie! błagamy — 
Sierotom grosz rzucić liteśnie, 
Niech głodu i nędzy r i a znamy, 
W spokoju niech każde z nas rośnie 
My biedne ubog!e sieroty,
Nie mamy, ni ojca ni matki,
Nie znamy co losu pieszczoty,
Nie znamy co własnej cień chatki. 
I dobrze byłoby, jak w niebie 
Lecz tylko zastrasza brak chleba, 
O! raczcie nam pomódz w potrzebie 
F\ ho nie odpłacą Wam Nieba. 
Pcdnosim głos prośby serdecznej: 
Wielmożni, bogeci na świecie, 
Grosz dajcie dl i dzieci, a w wiecznej 
Radości zapłatę znajdziecie

Szanuj każdy grosz.

„Pierścień Rybaka” .
Jak już donosiliśmy, w skeibcu Ba 

zyliki ś go Piotra w Rzymie popełniono 
w tych dniach olbrzymią krj_.Meż cen 
rrych przedmiotów kościelnych, t m. in. 
skradziono również plerśc eń  »Rioitwa* 
inaczej zweny „Pierścień Rjbp*a\ bę 
dący według dawr ego k< ścielnego 
zwyczaju jedną z pierwszych odznak 
dostojności Papieża,

Pierścień ten, ze s ł c z ? rego zlot*, u- 
żywany jest od niepamiętnych czasów 
jako mała pieczęć Pspieska, z wyobra
żeniem św. Pfctta w łodzi, wyciągają
cego s'eć Pierścieniem tym pieczętc- 
wane sa yczej „brtvc“ Ojca świę
tego, c !;f n> na pergaminie.

Przy jronacji Papieża —  po zupeł
nym Jego ubraniu w strój Papieski 
kardyn»ł-dziekan wkłada uroczyście 
Ojcu Świętemu na palec Pierśc'eń 
Rybaka oraz podaje mu złote naczynie 
z kadzidłem. Naczynie of arowane ostat
nio do tego obrzędu właśrie przez 
kardynała Del Val, zostało jak się zda

je razem z Pierścieniem Rybaka skra
dzione przez świętokradców.

Pierwsze wspomnienie o użyciu Pier
ścienia Rybaka przy koronacji Papies
kiej datuje się z wieku trzynastego.

Op nja publiczna w Rzymie silnie 
jest podniecona wiadc mościami o nie- 
bywałem świętokradztwie. Odzywają się 
głosy pytając*, dlaczego liczny perso
nel, opiekujący się Bazyliką, okazywał 
szerokie zaufanie siedemdziesięciu nie
znanym bliżej robotnikom, którzy od 
początku .roku świętego* zajęci byli 
w słynnej .Kanonice“ ponad skarbcem 
robotami nadzwyczajnemi dla domu 
PriTatów Świętego Piotra. Robotnicy ci 
sypiali w seiach »Kanoniki*. W dniu 
poprzedzającym kCadz eż liczba ta sie
demdziesięciu robotników zredukowana 
została do sześciu zawodowych mala
rzy, wynajętych do odnawiaria orna
mentacji na sklepieniach.

Siedmiu malarzy uwięziono. Policja 
zachowuje zupełną dyskrecję co do 
wyniku śledztwa i dotychczasowych 
poszukiwań. Ostatnie wiadomości gło- 
sią o odnalezieniu skradzionych przed
miotów. M .

tak aktualnym teraz deszczu. Nie 
myślcie Państwo, że mięszejąc gospo 
darkę miejską z wodą — pozwalam so 
bie na jakieś żarty. Zaraz się przeko
nacie, że nawet deszcz ma na bieg 
naszych spraw magistrack'ch pewien i 
to duży wpływ. Typowym tego przy 
kładem jest opis budowy chełmskiego 
»ratusza”. Otóż nasz domorosły ka 
dłubek tak mniej więcej rzecz tę przed

stawia: „Rada miejska poleciła Magi
stratowi budowę własnego gmachu. 
Miał on zawierać biura, przeróżne 
„sale*— sklepy i mieszkania —  prócz 
prócz tego swoim monumentslnym 
względem miał stać się ozdobą miasta. 
Budowę szczęśliwie rozpoczęto Wszy 
stko byłoby dobrze, nawet zawsze su- 
chotnicza kasa miejska, nie umarła z

nadmiernego wysiłku, gdyby nie krótka 
pamięć rady miejskiej, która zapom
niawszy widocznie o swej uchwale — 
poczęła zarzucać Magistratowi, iż cał 
kiem niepotrzebnie zaangażował się w 
budowle i wyrzuca pieniądze w rynsz 
tok. Potem wytoczone inne działo: 
stwierdzono mianowicie, że buduje się

źle, że mury muszą runąć, a funda
menty się obsunąć! Wyrzucony z tej 
armaty pocisk uśmiercił burmistrza i 
samą budowę. Tymczasem padał so 
bie deszcz coś przez dni przeszło C2t?r- 
dziaścl, a padał wprost na melancho 
lijnie stetczące m u ry  „ozdoby” miasta 
Na dobitek budowę rozpoczęto akurat 
w tem miejscu, gdzie zlewa się wod>, 
spływająca z wyżej pcłożonych okolic

miasta. Toteż spływa cna sobie cał 
kiem spokojnie i przez nikogo nie „na 
pastowana* wprost do odkrytych funda
mentów Nikt nie może jej tego brać 
za złe, bo woda jest tylko wodą, jest 
od tego, by płynęł?, nie bacząc gdzie 
i poczem płynie. 1 tak moknie cały 
gmach w wodzie od dołu i góry — ni- 
czem jaki preparat anatomiczny w spi 
rytusie. Swoim obecnym wyglądem 
sprawia on naprawdę wrażenie jakiejś

chorej, wyciętej z ludzkiego cle ła części 
organizmu, zamoczonej w słoju i prze 
znaczonej do nauki dla medyków. Z 
catego wyi'lku nad wzniesieniem tjch 
murów, jakie jeszcze sterczą i z tych 
wydanych aa to pieniędzy— śmieje się

„aktufHy* obecnie deszcz, a woda topi 
je na »men Teraz wyłania się pyta- 
nir, co z tego wszystkiego będzie? 
Zdrowa logika owego kronikarza po 
dyktowała mu słowa, aby doprowadzć 
budowę przynajmniej do parteru, po 
tem przykryć ją deskami, zabezpieczyć 
przed «odą i czekać dalszego zmiłowa
nia kasy miejskiej, względnie jakiegoś 
b n^u. file przy sposobności prowa 
dzenia tej budowy tyle popełniono nie 
logiczności, że niewiadomo czy radni 
wezmą się na ten filozoficzny termin 
zwany logiką. Zdaje się, że dopiero 
obywatele miasta będą musieli zapytać 
się radnych, których obdzielili marda- 
tami, czy wolno jest tak wszystko to
pić w deszczówce. O tem, co napi 
sane było o elektrowni nic już nie 
chcę wspominać, bo skreślone tam 
obrazy przyszłej jesieni i zimy mogłyby 
sprowadzić do Chełma jaką bandę dy- 
w«rsyjną* — a z tą już lepiej nie za 
bierać żadnej znajomości.

Lo lek .



Str. 10. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 12 Lipca 1925 r. .Ns 19.

Manewry wojsk amerykańskich.
Naczelne władze wojskowe arrr«ji Stanów Zjednoczonych zorganizowały w 

roku bieżącym największe, jakie świat widział, manewry.
Na obrazku naszym widzimy amerykański samolot — miotacz bomb, który 

w niezbyt wielkiej odległości od ziemi atakuje grupą czołgów.

Z życia prowincji.
Uruchomienie wlelKlej I ważnej p l a c M !  przemysłowe] w  Rejowcu.

Cementownia „F irle j“ w Rejowcu, do. 
26 rb. m. święciła ostatecznie dzień fa
ktycznego swego ożycie. Uruchomiono 
wtedy jeden z wielkich pieców, wypala
jących cement, ochrzczony imieniem 
.Stanisław“ dla upamiętnienia zasług 
Dyrektora budowy, p. inż. Stanisława 
Pręczkowskiego. Włożył on w to dzie
ło ogrom niewyczerpanej wprost swej 
energji, pomysłowości i wiedzy facho
wej i chlubnie doprowadził budowę do 
końca, chociaż ta, po burzy wojennej i 
zniszczeniu, nie miała żadnych widoków 
urzeczywistnienia. Jak nas dochodzą 
wieści z wiarygodnego źródła, dyrektor 
p. inż. Pręczkowski już poraź trzeci 
wznosi te tak do naszej odbudowy po 
trzebne placówki.

W roku zeszłym minęło 25 lat jego 
pracy, wyłącznie w przemyśle cemento
wym spędzanej, bądź przy budowach, 
bądź przy kierownictwie największych 
rosyjskich cementowni, przekraczają
cych kilkakrotnie nasze, polskie cemen 
towni.e lo  doświadczenie dało mu o- 
grom wiedzy fachowej, którą tak chjub 
nie umiał wykorzystać, przy wydoby
waniu wprosi z gruzów powojennych 
dzisiejszej cementowni „Firley“. Zasłu 
gi więc jego dla Lubelszczyzny są na
prawdę dużo.:

Podczas zwiedzania, będącej już w

ruchu cementowni, widzieliśmy całe 
szeregi wagonów— zsypujących surowiec 
do dwóch olbrzymich męszadeł. Tutaj 
w wapnie przemieniają się w gęsty, 
jednoimienny roztwór, nazywany szla
mem. Szlam ten — za pomocą pomp i 
elewatorów, bywa przenoszony do mły
nów, i gdzie ostatecznie, w mokrym 
jeszcze stanie, jest mielony i tworzy 
emulsję, magazynowaną w wielkich żel
— betonowych zbiornikach, z których, 
w miarę potrzeby, bywa przepompowy
wany do dwóch olbrzymich pieców ro
tacyjnych. przeszło 60 mtr. długich, a 
przeszło 2 i pół metra średnicy.

Będąc w ruchu, robią one na widzu 
potężne wrażenie. Wrażenie to wzmaga 
się jeszcze, gdy przez odpowiednie 
szkła kolorowe zajrzymy do ich wnętrza. 
Widzimy wtedy, jak przy temperaturze 
około półtora tysiąca stopni — przepły
wa struga rostopionego cementu. Wy
rzucony z pieca klinkier, t. j niezmielo- 
ny jeszcze cement, chwały automatycz
nie, przechodzący pod piecami transpor
ter i niesie go do składów — skąd już 
ostudzony, tym samym Transporterem, 
podczas odbywania przez niego drogi 
powrotnej, przenosi się do młynów, celem 
sproszkowania.

Olbrzymie kompleksy młynów warczą 
rytmicznie mieląc klinkier Sproszkowa

ny cement wysypuje się na wstęgę tran
sportową i przenoszony jest do składów 
mielonego cementu. Gdy się przejeżdża 
pociągiem obok stacji Rejowiec, składy 
te swym ogromem wprost zadziwiają. 
We wszystkich tych gigantycznych bu
dowlach wre gorączkowe życie. W chwi
li zwiedzania cementowni widzieliśmy 
dyrektora p. Pręczkowskiego, uwijające - 
ho się wśród pracowników, dającego 
ciągle najrozmaitsze zlecenia, dla sko
ordynowania dopiero co rozpoczętej w 
cementowni pracy. Cementownia „Fir
ley“ ma na przestrzeni kilkuset kilome
trów, olbrzymie treny— które zasilać mu
si swym cementem, a które jako naj
więcej zdewastowane wojną i czekające 
na odbudowę— stanowią główną siłę od
biorczą cementu rejowieckiego.

Nowej placówce przemysłowej, życzy
my, aby biorąc na uwagę swe znaczenie 
dla Lubelszczyzny i kresów wschodnich
— największą wytężyła siłę, celem pod
niesienia dobrobytu swego a tem samem 
i tych paruset rodzin robotniczych, w 
tym tak mało uprzemysłowionym zakąt
ku kraju, pracujących. Głównemu zaś 
inspiratorowi powstania tej placówki, p. 
inż. Pręczkowskiemu, by nie opuszczał 
rąk i nie szczędził sił do budowania no
wych jeszcze cementowni, co jemu tylko 
zaszczyt, a krajowi przyspoży dobrobytu.

Mundury świąteczne W . P.
„Polska Zbrojna“ donosi, iż w na j

bliższym już czasie ogłoszony zostanie 
rozkaz dotyczący częściowej zmiany u- 
bioru oficerów i podoficerów zawodo 

wych.
Chodzi mianowicie o wprowadzenie 

typu t. zw. „odświętnego“, Kurtka po
zostaje narazie bez zmian. Jedynie pas 
w ubiorze tym będzie odmienny od do
tychczasowego. Będzie to pas sukienny 
w kolorach przyjętych dla danej broni, 
względnie służby. A więc np. dla pie
choty: granat z żółtym Generałowie za
miast pasa sukiennego otrzymają szarły 
srebrne przerabiane amarantem typu 
szarf generalskich z przed roku 1881.

Na czapkach wszyscy oficerowie otrzy
mują otoki barwne, kawalerja —  bez 
zmian. lunę rodzaje broni ii służby) w 
barwie wyłogów. A więc piechota: żółte, 
artylerja, czarne i t. p.

Najwięcej zmian przedstawiają spod
nie. Kawalerja zatrzymuje spodnie do
tychczas „donaszane“ z tą różnicą, iż z 
pomiędzy szerokich lampasów usunięta 
zostanie wązka wypustka barwna. Lam 
pas tego typu t. j. potrójny otrzymują 
obecnie tylko generałowie (w barwie 
karmazynowej). Pozatem wszyscy ofice
rowie otrzymują spodnie kolorowe. C ie
mno zielone (artylerja,, wojska inżynie
ryjne), chabrowe (lotnictwo i żandarme- 
rja), granatowe (piechota i wszystkie in-
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ne rodzaje broni i służb). Lampasy w 
kolorze wyłogów.

Podoficerowie zawodowi otrzymują o- 
toki barwne u czapek, wypustki u spod
ni, galonki srebrne na naramiennikach 
zamiast czerwonych, wreszcie białe skó
rzane pasy zamiast dotychczasowych.

Przewrót wleczeniu wścieklizny.

Badania nad szczepionką przeciw 
wściekliźnie udowodniły, iż do uodpor
nienia ludzi pokąsanych przez zwie
rzęta wściekłe może być użyty zarazek 
zabity. Wyniki tych badań posiadają 
doniosłe znaczenie, gdyż pozwalają na 
stosowanie leczenia zapobiegawczego 
poza zakładami pasteurowskiemi.

Jak wynika z ostatnich zarządzeń 
Generalnej Dyrekcji Służby Zdrowia, 
każdy przypadek pokąsania przez zwie
rzęta wściekłe lub podejrzane o wście
kliznę, będzie obecnie aż do czasu wy
dania nowych przepisów radykalnie 
zwalczany w pierwszym rzędzie przez 
lekarzy powiatowych, którzy w poro
zumieniu z lekarzami weterynarji u- 
przednio mają ustalić fakt istnie
nia wścieklizny u zwierzęcia, które po
kąsało.

Leczenie pokąsanego lekarz powia
towy ma rozpocząć niezwłocznie po 
otrzymaniu szczepionki, zażądanej dro
gą telefoniczną z Państwowego Zakła
du Higjeny w Warszawie.

Leczenie pokąsanych osób wojsko
wych uskuteczniają lekarze farmacji 
wojskowych.

Listy do Redakcji.

Szanowny Panie Redaktorxel

Proszę o umieszczenie na łamach 
Pańskiego pisma następującego listu, 
pod adresem WPana Mireckiego, Dy
rektora Banku Ziemi Polskiej w Cheł 
mie.

Za czasów jeszcze urzędowania b. 
Dyrektora p Jezierskiego wszcząłem 
pertraktacje o wynajęcie magazynów, 
należących do Banku, a dzierżawionych 
uprzednio przez firmę Sz. Bsrenboic. 
Z powodu różnicy zdań, co do wyso
kości czynszu dzierżawnego — petrak- 
tacje te pozostały bez skutku. Pono 
wiłem je po objęciu urzędowania przez 
obecnego Dyrektora p. Mireckiego, uda 
Jąc się do Niego osobiście w tej spra
wie. Wówczas p. Dyrektor zapytał mnie, 
Ile tytułem czynszu ofiaruję — na co 
odparłem, że w danym wypadku Jestem 
odnajmującym, więc wysokość czynszu 
mnie winna zostać oznajmioną Na to 
otrzymałem zdumiewającą odpowiedź, 
iż magazyn według in d y w id ua ln e g o  
zapatrywania p. Dyrektora, jest wogóle 
nie do wynajęcia. Nie pozostało mi 
więc nic innego, jak pożegnać »indy

widuainego“ p. Dyrektora i uważać 
rzecz za załatwioną bez żadnego dla 
mnie skutku.

Po piwnym czasie spotkał mnie pro
kurent Banku p Podgrabiński i oznaj
mił, że kwestja odnajęcia magazynu 
znowu jest otwartą Zgłaszał się już 
podcbno jakiś chętny odnajęcia, po 
nieważ jednakże ja pierwszy o d ier- 
żawę traktowsłem — przeto p. D>rek 
tor wzywa mnie do napisania odpo
wiedniego listu do Banku celem załat 
wienia tej ?prawy. Wówczas żądany list 
napisałem i wysłiłem, c ferując za od
najęcie magazynu kwctę 60 zł mie 
sięczr.ie. Teraz nastąpił najciekawszy 
wrot w całej sprawie. Oto p. Podgra
biński w imieniu p. Dyrektora cświad- 
cz>ł m ’, że magazyn nie jett do wy 
najęcia, flni słowa o tem, czy ofero
wane przeze mnie suma jest za niską
— (ani też żadnej propozycji zaph,ce 
nia ceny wyższej.

Podrostu p Dyrektor, mając wido 
cznie dużo wolnego czasu i będąc 
„indywidualnego" zapatrywania — za
bawił s'ę ze mną w ciuciubabkę — 
sądząc, iż mnie również chsdzą takie 
żarty po głowie.

Rozważywszy bowiem całą rzecz do 
kładnie — nic innego nie można wnio 
skować, jak tylko, że p Dyrektor Mi- 
reckl z rzeczy poważnych stroi sobie 
całkiem nieprzystojne żarty) — nie ba 
cząc, czy wciągnięty w tę „zabawę“ 
ma się ochotę bawić czy nie.

Ponieważ jestem człowiekiem poważ
nym i moje skromne stanowisko nie 
pozwala mi na dalszą grę z p. Dyrek 
torem Mireckim w ciuciubabkę — prze
to tą drogą podaję powyższe do wia> 
domości tak p Dyrektora Mireckiego, 
jak również i Centrali Banku, która 
zechce się może nieco zastanowić nad 
pechem, prześladującym Oddział Ban 
ku Ziemi w Chełmie, chorujący na 
wieczne niedoma gania związane z 
dyrektorskim stanowiskiem tutejszego 
Oddziału, powodujące ustawiczne zmit- 
ny dyrektorów, bez jakiegoś jednak [wi
docznego na zewnątrzskutku

Ot choćby tski fakt, Jak opisany w 
niniejszym liście świadczy, aż nadto, 
że cbecny Dyrektor, p. Mireckl lubi 
rozmaite dziecinne zabawy z ludźmi 
poważnymi, a tymczasem przez nikogo 
niaużywany magazyn stoi sobie pustką
i myśli kiedy nareszcie na fotelu Dy
rektora Banku zjawi się człowiek, któ
ryby zlitował się nad jego upośledze
niem, a także i nad dochodami Banku
— ponoszącymi skutkiem tego wcale 
nieekonomiczny uszczerbek, fl chyba 
wiadomość zasad ekonomji nie powin 
na już być zależną od „indywidualne
go* zapatrywania się na to Dyrektora 
Banku.

Podobny system załatwiar.ia poważ* 
nych spraw przez p. Derektora Mire 
ckiego tembardziej mnie boli i tem

więcej mnie zastanawia, że jestem 
pierwszym Hljentem Banku Ziemi od 
chwili jego w Chiłm ie uruchomienia.

Proszę przyjąć wyrazy poważania

Bronisław Kłopotowski.

Normy komornego 
w lll-cim kwartale.

Rozpoczą’ się już nowy okres - kwar 
*.ał, w któiym Właściciele nieruchomości 
w myśl nowej ustawy o ochronie loka
torów przystępują do przysługującego 
im prawa podwyższenia skal komornego 
od odnajmowanych lokali. Wobec dość 
częstych wypadków zatargów i nieporo
zumień, wynikających przeważnie 7 po
wodu niedostatecznego zrozumienia.arty- 
kułów ustawy i w celu zapobieżenia im 
podajemy poniżej normy komornego, 
które w bieżącym kwartale mają prawo 
pobierać odnajemcy:

I. Od lokali jedno lub dwuizbowych 
(jeden pokój z kuchnią lub sama kuchnia) 
można pobierać 31 proc. przedwojenne
go komornego, czyli 82,5 groszy od każ
dego rubla płaconego w czerwcu 1914 r.;

II. a) od lokali prywatnych 2 — 3 
pokojowych i kuchni;

b) od lokali handlowych i przedsię
biorstw wykupujących świadectwa IV 
kategorji;

c) od lokali rzemieślniczych wykupu
jących świadectwa V III kategorji 36 
proc., czyli 95,76 groszy od każdego 
rubla.

III . a) od lokali prywatnych 4 — fi 
pokojowych.

b) od lokali większych ponad 3 po 
koje i zajętych przez szkoły i zakłady 
wychowawcze zarejestrowane przez wła
dze oświatowe;

c) od lokali zajętych przez współ- 
dzielnie robotnicze;

d) od lokali zajętych przez związki 
zawodowe robotnicze;

e) od lokali mieszczących pracownie 
rzemieślnicze wykupujące świadectwa 
V II kategorji bez względu na wielkość 
lokalu 41 proc., czyli zł. 1,09 od każ
dego rubla.

IV. a) od lokali prywatnych powyżej
6 pokoi;

b) od sklepów i inuych pomieszczeń 
handlowych i przemysłowych, na które 
przed wojną komorne wynosiło mniej 
niż 600 rubli;

c) od lokali zajętych przez pensjo
naty (pokoje umeblowane);

b) od lokali zajętych pod pracownie 
nie połączone z mieszkaniem — 46 proc., 
czyli zł. 1,22 od każdego rubla.

V. a) od lokali zajętych przez hotele;
b) od sklepów i pomieszczeń prze

mysłowych i handlowych nie wymienio
nych wyżej — 51 proc., czyli zł. 1,36 od 
każdego rubla.



Str. 12. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY“ — dn. 12 Lipca 1925 r. M> 19.

VI. od zabudowań fabrycznych 76 
proc., czyli zł. 2,02 od każdego rubla. 

Za świadczenia dolicza się oddzielnie.

W.

Kącik dla pań.
K o szu lk i p a ń  ang ie lsk ich .

flng lja  postanow iła zaprow adzić clo na 
wszystkie artykuły jedwabne. P io je k tte n  spo t
ka! się w prasie z poważną krytyką. Przyto
czono m iędzy innem i, że wogóle clo ocen ia
ne według wagi im portow anych towarów , nie 
da się zastosować do wyrobów jedwabnych. 
W iadom o jest, źe im  droższy i lepszy jedwab, 
tem  jest lżejszy. W  rezultacie więc lepszy i 
droższy towar, mniejsze cło będzie opłacał.

Jeszcze jednak poważniejszy argum ent prze
ciw pro jektow i urzędow em u wytoczył pewien 
dziennik fem inistyczny. Autorka artykułu po 
wiada otwarcie, że nowe cło, pow odując p o 
drożenie m aterja łów  jedwabnych, z koniecz

ności sprawi, że koszule damskie, k tóre  we
dług ostatnie j mody ju ż są bardzo krótkie , po 
zaprow adzeniu nowych ceł jeszcze będą m u 

siały doznać nowego skrócenia.
„Chyba że tego właśnie chcecie — kończy 

swój artykuł autorka — to w prowadzajcie 

c ła“.

Koniec części redakcyjnej.

Nadesłane.
Do Redakcji

„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego“ 

w Chełmie.

Dyrekcja Państwowej Szkcły RzemUśi 
nlczej w Chełmie uprzejmie prosi o ła
skawe umieszczenie w „Chełmskim 
Kurjerze [lustrowanym* w numerze naj
bliższym następującego oświadczenia:

W związku z artykułem D ra  T etfla  
Gniazdowskiego w Nb 26 „Zwleiciaćła*, 
Dyrekcja Peństwowej Szkoły Rzemieślni
czej w Chełmie zaznacza, że odpowia
dać w prosie nie rr.a zamieru.

Dyrekcja podaje jedynie do wiado
mości publicznej, iż D r Tecfil Gniaz
dowski zosteł usunięty z Państwowej 
Szkoły Rzemieślnicze) w Chełnie na 
podstawie zarządzenia Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego z dniem 1 go sierpnia r. b.

Pozatem, w myśl art. 25 Ustawy z 
dn. 17.VII. 1922 r. o psństwowej służ
bie cywilnej, Dyrekcja Państwowej 
Szkoły Rzemieślniczej występuje prze 
clwko D rowi T. Gniazdowskiemu na 
drogę dyscyplinarną za wykroczenia 
służbowe.

Chełm, dn. 7 go l:pca 1925 r. 

w 7. Dyrektora Szkoły

T adeusz Z a le sk i
Kierownik warsztatów  szkolnych

“ o
99 CZŁOWIEK BEZ NERWÓW if

Dramat w 8 iniu aktach.

Szanowny Panie Redaktorze!

Wobec ogłoszonego przez lokatora, 
mieszkającego w mcim domu, p. H ;p 
nare, listu w Ns 18 „Chełmskiego Kur
jera Ilustrowanego', w którym p. Hep 
nar grożąc sądem, zarzuca ml, iż chcąc 
go wyrugować z mieszkania, celem od 
dania Innemu za paskarską cenę — 
zwracam się z uprzejmą prośbą do Pa 
na Redaktora o umieszczenie w Kurje

rze mego oświadczenia, iż wszystkim, 
oprócz pracowników kolejowych, kt5rzy 
zechcą dopomóc mi do usunięcia z me
go domu p. Hapnara, wynajmę lokel 
po cenie teńszej aniżeli obecnie p ł.ic i 

p. Hepnar, aby tylko móc uzyskeć ten 
moralny spokój, jakiego . w obecnych 
warunkach napróżno oczekuję.

Z szacunkiem

A. Kuźmińska.

Dom Handlowy „SNOP 91

CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16.

Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W. P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości.

P r o s z ę  w y c i ą ć !

KUPON Ns 4 
D L A  C Z Y T E L N I K Ó W

ii
it

upoważniający za przedstawieniem w 

kasie Kina „Oaza“ do zniżki biletu 

na każde z żądanych miejsc.

Kasa Kina „Oaza“ wyda bilet o po 

Iową tańszy od cen normalnych.

!! Korzystajcie z tej okazji wszyscy!!

Cena N um e ru  „Chełmskiego Kur 

jera Ilustrowanego“ pozostaje mimo to 

n iezm ien iona .

Numer pojedynczy 20 gr., prenu

merata k w a r ta ln a  2.50 zł.

CuKicrnla „RfllneM lince”
Chełm, ul. Lubelska fe 43.

Poleca znane ze s we j  d o b r o c i  

lody, torty, ciasta etc. :

F A B R Y K A

WIEDEŃSKICH GIETyCH  HEBLI
p. f. KAROL ZYPSER

Chełm, ul. Kolejowa Jtfs 68.
P o l e c a  krzesła, meble salonowe etc. 

po 6 zł. za sztuką.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

JUBILER-ZEGARMISTRZ

I. G O L D B E R G
C he łm , u l. L u b e lsk a  JNś 53.

Posiada wielki wybór zegarków, zegarów ścien
nych, budników , pierścionków , srebrnych pa
pierośnic i różnych srebrnych i platerowanych 
wyrobów. Posiada również wielki wybór figur, 

wazonów i przyborów piśm iennych.

Na raty I za gotówkę. — Ceny konkurencyjne.

NOWOŚCI SEZONOWE.
Plusze, Jedwabie, Komgarny, Sukna, 

Korty, Płótna, Kapy, Firanki, Chodniki, 

Dywany i Bielizna Wiedeńska.

•--- ■ Ceny konku rency jn e . =====

Chełm, Luiselsho 41.H. ÖELCZER,

Ogłaszajcie sie w  „Chełmskim 
Kurjerze Ilustrowanym“ .
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